
W arszawa. 28-go września.
'•ć Wyrok śmierci, dokonany w Kulikowie 

na osobie bandyty z Ktodna, Piotra Żółta- 
nieckiego, wywoiat w  spofcojnem nrasteczku' 
duże wrażenie. W tej atmosferze w yroiło  
zajście, które mogło zakończyć się śmiertel­
nym epilogiem. Oto synowie miejscowych 
kupców żydowskich mali chłopcy w wieku 
do lat 10, postanowili zabawić się w sąć 
doraźny. Syn kupca Klahrfelda, licząc 12 lat, 
objął w sądzie doraźnym urząd prokoratora, 
inni sędziów i obrońcy, w roli skazanego na 
karę śmierci wystąpił syn kupca Tiirka. Po 
skazaniu liirka na karę śmierci, towarzysz*  
tej oryginalnej zabawy założyli itiu pasek na 
szyję, poczem powiesili go na drabinie (!). 
I byłby prawdopodobnie chłopak przypłacił 
życiem „zabawę w sąd doraźny", gdyav 
w  krytycznej chwili nie pęki szczebel drabi­
ny skutkiem czego chłopak zesunął się *• 
ziemię. Ponieważ pasek na jego szyli był 
dość silnie zaciśnięty * przeto dopiero "fi 
dłuższym czasie zdołano chłopca dopro­
wadzić do przytomności.

D elegacie robotników
z Górnego Slgsko 

u ministra Hobirkiefo
W arszawa. 28-go września.
Minister Opieki Społecznej dr. Hu­

bicki przyjął wczoraj delegację zespołu 
Polskich Związków Metalowców górno­
śląskiego przemysłu. Delegacja przedsta­
wiła p. ministrowi obraz sytuacji w gór­
nośląskim przemyśle metalowym i hutni­
czym, zwracając uwagę na objawy pe­
wnego polepszenia koniunktury w tym 
przemyśle i prosząc P. ministra, aby 
wpływał na pozostawienie nadal bez 
zmian stawek płac, przewidzianych w do­
tychczas obowiązującej umowie zbioro­
wej. Min. Hubicki zasadniczo podzielił 
stanowisko, zajęte przez delegację i przy­
rzekł dołożyć wszelkich starań, aby za­
gadnienie płac w przemyśle metalowym 
było potraktowane jaknajprzychylniej dla 
robotników.

ub. środa wybuchł groźny pożar w jednym z najstarszych domów p. Latusika w Rybniku na Górnym Śląsku, 
przy ul. Rudzkiej 4. Po parogodzinnej akcji ratunkowej udało się strażom pożar zlokalizować. Ilustracja nasza 

przedstawia płonący dom oraz straże pożarne przy pracy nad zlokalizowaniem ognia.

n a  procesie  lips& im  o  p o d p a le n ie  Słeidkstagu

Wielki plan Raoseyelta
odbudowy gospodarstwa

Nowy Jork. 28-go września.
Prezydent Rooseve!t przebywający 

°becnie w Hydepark, jako dalszy krok do 
°dbud-owy amerykańskiego gospodarstwa 
Opowiada finansowanie przez państwo 
wielkich zakupów materjału dla am ery­
kańskich kolei. Koleje amerykańskie, zda­
łe m  rządu wymagają szybkiej moderni­
zacji. Na ten cel ma być przeznaczonych 
Zarazie 25 milj. dolarów.

Według oświadczenia przywódcy ame- 
rYkańskich związków zawodowych Gree- 
na, od marca liczba bezrobotnych spadła 
0 2.8 nńljonów. Mimo to Ameryka liczy 
n?dai u  milj. bezrobotnych. We wrześ- 
%  3 i pół miliona rodzin było skazanych 
jja utrzymanie się z dobroczynności pu- 
“Ncznej. W zimie cyfra ta może wzros- 
n3ć do 4 i pół miljona.

Lipsk, 28-go września.
Dzisiejszy dzień rozprawy przeciwko 

oskarżonym o podpalenie Reichstagu 
zgromadził nieco liczniejszą publiczność, 
zapowiedziano bowiem powołanie no­
wych świadków, z których część miano 
sprowadzić z obozów koncentracyjnych. 
Świadków tych powołano ze względu na 
pasywny opór v. d. Lubbego, ażeby 
ustalić okoliczności, poprzedzające pożar 
Reichstagu. P ierw sza grupa świadków

zeznaje na temat pożaru w urzędzie 
opieki społecznej w Neukólln, o który 
v. d. Lubbe jest również oskarżony. Kie­
rownik urzędu Frank opowiada, iż na 
kilka dni przed wypadkiem otrzymał 
ostrzeżenie, że urząd ma zostać na­
padnięty przez grupę komunistów, zbie­
rających się w gospodzie niej. Schlaff- 
kego. Z pośród uczestników napadu
kilku staje dziś przed sądem w charakte­
rze świadków.
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JEamnift m a g is tra tu  p o d  za rzu te m  n a d u ży ć
W arszawa, 28-go września. ogniowej dr. Prokop, ławnik magistratu
Sędzia śledczy Długosz zakończył dziś Piłacki i por. Malinowski, 

śledztwo w sensacyjnej aferze stołecznej Jak wiadomo, wszyscy trzej oskarżeni 
straży ogniowej, w związku z którą pozo- byli o pobieranie łapówki przy nabyciu 
stawali pod śledztwem komendant straży dla straży ogniowej motopompy firmy

Samolot wojskowy
s p a d ł w  m o r ze

Paryż, 28-go września.
•* Samolot wojskowy, który wystarto­

wał z francuskiego okrętu macierzystego 
„Bearn” dla odbycia lotu próbnego nad 
portem w Tulonie, spadł z nieustalonej 
przyczyny w morze. Z trzech ludzi za­
łogi dwaj ponieśli śmierć na miejscu, a 
trzeciego ciężko rannego przewieziono do 
szpitala.

B u l i l i

Mercedes. Śledztwo trw ało przeszło dwa 
lata. Ławnik Piłacki, komendant Prokop 
i por. Malinowski są obecnie oskarżeni o 
sporządzenie dokumentu autentycznego, 
lecz zawierającego treść fałszywą. Cho­
dzi o dokument przedłożony, magistrato­
wi jako dowód w ypłaty firmie Mercedes.

Sprawa z  tego względu budzi wielką 
sensację, ponieważ jest to I-szy wypadek, 
aby na lawie oskarżonych zasiadał ław­
nik magistratu i szef tak poważnego'dizia- 
łu gospodarki miejskiej, pod zarzutem nad 
użyć-

P R Z Y P O M I N A M  Y ż e  M o  n i e  z a p ł a c i  g a i e t y  d o  6  w r z e ś n i a  
n i e  o t r z y m a  d a l s z y c h  n u m e r ó w .
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W związku z odbywającem się w  
środę wieczorem zgromadzeniem pu- 
blicznem „Deutsche Partej” w Kato­
wicach ruszyło między in. z Mysłowic do 
Katowic 40 osobników, należących do 
związku młodzieży niemieckiej. Osobni­
cy ci urządzili w Mysłowicach w lokalu 
związkowym przy ul. Bytomskiej o go­
dzinie 17 zbiórkę, poczem zwartym  sze­
regiem ruszyli pieszo szosą do Katowic, 
śpiewając po drodze m. in. hitlerowski 
„H orst-W essel-Lied”.

Na szosie siemianowickiej obok szybu 
łfwalda pochód zatrzym any został przez 
policję, w celu stwierdzenia nazwiska

Poznańsfta giełda iboźoffa
e  dnia 28 w rze śn ia  1833 r ,

Ceny pa-ym Poznań.
Ż y to  cena o rie m acy in a  14.50—14.75. Ż y to  cena tra n -  

•a ltcy ln a  tranz . 7211 ton 14.7S. Z y to  cena Iranzakcym a 
tra n z . 30 tan 14.70. Ż yto  cena tran zak cy jn a  tra n z . 15 
ton  14.65 P a zd ilca  cena n rjen tacy in a  20.25 -20 .75  P are- 
n lc a  cena tra n zak cy ln a  tran z , 45 ton 20.50. O w ies cena 
o rien tacy jna  13.50— 14. O w ie s  cena tran zakcy jn a  tranz 

45 ton 14, Ję czm ień  675—685 g r. 13.50— 14.25. Jęczm ień  

695—7j5 g r  14.30—14.75. Jęczm ień  b ro w aro w y  16.50—  

? T 50. M aka iy tn la  65 proc. z w ork iem  22.25 -22.50. 

M aka pszenna 55 proc. z w ork iem  33.75 —35.75. Ospa 

ży tn ia  8,50—9 O spa pszenna 8.50— 9. O spa pszenna 
g ru b a  9,50— 10. R zepak  zim ow y .36—37. R zep ik  zim ow y 
39—40. G roch W ik to ria  20— 24. O roch F o lgera  22 -25 . 

O o rezy ca  33—40. M ak n iebieski 63—70. Ziem niaki fa­
b ry czn e  za kg. proc. l i  g r.. Z iem niaki jad a ln e  2,25—

3,50. U sposobienie spokojne.
T ran zak c le  na odm iennych w aru n k ach ; ży ta  345 tofl. 

tpszenicy 60 ton. jęczm ienia 107.5 tony , o trąb  Jy tn icn  30 
to n . o trąb  pszennych 15 ton. grochu  W ik to ria  40 ton. 
• iem n iaków  fabrycznych  105 ton, słom y  ży tn ie j 50 ton.

i
i

Piątek Dziś: Michała archan.

2 9 Jutr0 : Hieronima, Zofjl
Wschód słońca: g. 5 m. 87

września Zachód: g. 17 m. 44
1933 Dług°ść dn’a: g. II m. 45

przewodniczącego grupy, którym był n e- 
jaki Józef Woźnik z Mysłowic (Sienkie­
wicza 12). Policja wezwała maszeru­
jących młodzieńców do rozejścia się, do 
czego m. in. nie chciał się zastosować 
„rasowies” niemiecki Stanisław Czerny 
z Mysłowic (Oderskiego 2). Czerny prze­
ciwstawił się żądaniu policji, wzywając 
uczestników pochodu do ponownego sku­
pienia się. W reszcie przybrał Cz. groźną 
postawę wobec post. W acława Skowroń­
skiego.

Dopiero d zięk i stanowczej postawie 
policji ekscesom położono koniec i uczest­
nicy pochodu rozeszli się pojedynczo do 
Katowic.

Bardz:ei prowokacyjną postawę zaję­
li jednak młodzi uczestnicy tegoż zebra­
nia w drodze z Katowic do Siemianowic. 
Około godz. 22 min. 30 kilkudziesięciu 
uczestników zebrania maszerowało w 
szyku wojskowym, śpiewając po drodze 
„Ich hatt' einen Kameradeu" i „Dle Wacht 
am Rhein” oraz wznosząc okrzyki „Heil 
Hitler.”

W chwili, gdy pochód przechodził w 
Siemianowicach ul. Plebiscytowa, zatrzy­
many został przez patr. poi. z Siemiano­
wic. W czasie Ieg'tymowan'a kierowni­
ków tej grupy, uczestnicy tej prow. ma­

nifestacji W ilości 70. zajęli groźną posta­
wę wobec policji, Otoczyli policjantów i 
rozpoczęli piekielny hałas w celu unie­
możliwienia funkcjonariuszom policji prze­
prowadzenia czynności służbowych. Je­
den z awanturników zawołał na głos „In 
Reih’ und Giied werden wir stiirmen” 
(w szeregu będziemy atakowali) drugi 
zaś doskoczył do post. Kanczcwskiego, 
którego kopnął nogą w kolano, wskutek 
czego H. upadł na ziemię. W czasie sza­
motania się post. Tomanek zadraśnięty 
został w ucho. a post. Stanószowi zerwa­
no pasek z piersi.

Dzięki stanowczej a k * / ^ a ł o  s"e po­
licji rozpędzić grupę r^ in tn rn ików . przy- 
czem przytrzym ano 16 najbardziej awan­
turujących się uczestników i'e ’egalnego 
pochodu. Znaleziono przy nich skonfi­
skowane przez Dyrekctę Policji w Kato­
wicach ulotki niemieckie.

Dn. 28 bm. rano przeprowadzono w 
Siemianowicach dalsze aresztowania.

W wysokim stopn‘u prowokacyjne 
zachowanie sie młodych, rozbrykanych 
hitlerowską agitacją. Niemców słoi w ra­
żącej sprzeczności 7. zapewnieniami czo­
łowych agitatorów niemieckich, że mło­
dzież niemiecka dąży do lojalnego usto­
sunkowania się do Państw a Polskiego.

M o b i e t a  lekkich
m a p a d ia  mm tkrnimismizm ira. ffa rm & w a  
= = =  Sensacyjny proces przeciw n tpasfttl tom = =

3f£voni$a f ia s k a
/ \  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A I  O* 

W ICA CH .
P I Ą T E K :  o g. 20 ..K iedy w ró c is z ? ” .

KINA W KATOWICACH.
K a to w ice :  C  a  i t o  1 „ O sk a rż o n a " . C  a  s  I n  o

„S ch o w a jc ie  sw oje  sm u tk i" . C o l o s s e u m  „B ezdom ­
ni  na uiicaoh M oskw y". P a ł a c e  „G ehenna k o b ie ty " . 
R l a l t o  „ P ie śń  nad p ie śn iam i". U n i o n  „K ażdem u 
w olno kochać” . D 9 b I n  a  „K ochanka z T a h iti"  1 „F lip  
I F lap  ich dole i n ie d o le" .

K ró l. H u ta : C  u I o s s e u m „D z ie je  g rze ch u " I

„Z ew  P ó in o cy " . A p o l l o  „G dybym  m iał m ilio n "  I 

„Z gubny  c z a r " .  R o x y  „M a r ie , zw olniona z pow odów  

m o ra ln y ch "  I „ P ir a c i  s tepu".

B ie lsk o : A p o l l o  „S y n  D żu n g li" ,  M i e j s k i e
„ B ia ła  L iija " .

B ia ła :  M i e j s k i e  „ P r z e d  m a tu rą ".

R A D J O :

S O B O T A . 30 W R Z E Ś N IA  1033 R .

K a to w ice . 7 UO „K iedy  ranne w sta ją  zo rz e " . 7 03

G im nastyka . 7.20 M uzyka. 7.52 C hw ilka g o spodars tw a  
dom ow ego. 11.57 S ygnał czasu . 12.33 K om unikat m ete­
o ro log iczny . 14.53 M uzyka. 15.05 K om unikat gospodarczy .
16.00 A udycja d la  cho rych . 16.30 M uzyka lekka, 17 00 
S k rzy n k a  pocz tow a Cio-ci H eli d la  dzieci. 18.15 
„ C z te ry s ta  trz y d z ie śc i p ięć dni na m o rzu " . 18.33 Mu­
z y k ą  lekka. 19.05 P rof. d r. W ito ld  W ilkosz: „Ż y c ie  i 
śm ierć  m aterjl 1 energ ii ś w ia ta " . 19.40 „O  podw óinym  
nelson ie p ro te k c ji"  Z  N ow akow ski. 20.00 K oncert. 21.30 
K oncert szopenow ski w  w yk . Zofii Jaroszew iczów ® !.
22.00 M uzyka taneczna. 22.40—24.00 M uzyka taneczna.

—  MYSŁOWICKA WALCOWNIA JESZ­
CZE NIE RUSZYŁA. Wbrew zapowiedzi. My­
sio  w'ek a W aicown'a Blachy, która po grun­
towne! przebudowie miała ruszyć przed kil- 
k°ma tygodniami, jeszcze nie ruszyła. Pod­
czas „próby” maszyn f urządzeń walcowni, 
okazana się potrzeba pewnych zmian w urzą­
dzeniach 1 to cpóźn.fo termin uruchomienia 
walcowni.

— ŚMIERĆ NA ULICY Ub. n°cy na ul. 
Murckowskiei w  Zaw°dziu w czasie zw ożen a  
węgla wózkiem ręcznym, zatrunogta nagle 
52-letnia Malisz Anna, zam. w Zawodziu. przy 
ul. Krakowskiej 28 I w  drodze do szpitala 
zmarła. W edług orzeczenia lekarza śmierć na­
stąpiła ra skutek udaru serca.

— MLEKO ZDROŻEJE. Jak nas informują, 
ceną mleka w obwodzie przemysłowym Ślaska 
z dn. I października bodzie droższa o 2 grosze. 
W  delaCcznei sprzedaży litr mleka kosztować 
ma 28 groszy.

— PROWOKATORZY PRZY ROBOCIE. 
W nocv ?8 bm zawiesili n’eznan’ sprawco na 
przewo^a^b te'egraf'czp«'oh w Tarn OórnCh 
p'akrt 7 Orłem n'etn!e 7k‘m i sw rsti^ s  b’tle- 
rov s’ n. r,ra,, n-.ideami „S. A.. S. S.. Ue‘l H t- 
Ier” ł 7 r>r4 nJ.pęrm Pn'a'’ÓW.

— ANONIMOWY PT 4 RZEK. Krroi I o-euc, 
syn gm >n°eo w M kns/OWcacH ś l. zo. 
sta' ukaranv p-zez Sad Grodzki w Bielsku, 
za obrazę ur/edtrka f>orcvitr©w w W kuszo- 
w icccb. st. post. Czecha Karo'a. listem anottl- 
jnowem. S-mlesW znym aresztem, z zaw iesze­

niem kary na 3 lata.

W ielk ie  poruszen ie w yw ołała w 
T arn o w ie  w lipctt ub. r. zuchw ała n a­
paść  n a  kom isarycznego  p rezy d en ta  
m ias ta  T a rn o w a  p. M arszałkow icza, 
D o siedzącego na ta ra s ie  kaw iarn i w  
to w arzy stw ie  kilku znajom ych p. M ar- 
szałkiew icza podeszła kob ieta  lekkich 
obyczajów  n ie jaka N alezińska, k tó ra  
n ap ad ając  n a  n iego, żądała  30  zł. za 
rzek o m o  u trzy m y w an y  z  n ią  s to su n ek  
cielesny.

P o lic ja  w szczęła energ iczne docho­
dzenia, w  toku  k tó ry ch  w yszło na jaw , 
że N alezińska do napaści zo sta ła  n a ­
m ów iona p rzez  killru b. urzędn ików  
m ag is tra tu  m . T arn o w a. W  te j sen­
sacyjnej spraw ie odbyw a się p rzed  są­
dem  przysięg łych  w  T arn o w ie  ro z p ra ­
wa. N a ław ie oskarżonych  zasiedli 
n iejacy  Jezów er, L eh rh au p t, N aleziń ­
ska, M argu lies  i G łoćner.

N a w stęp ie  rozp raw y  p rzesłuchano  
osk, Jezó w era , k tó ry  p rzy zn ał się do

Redaktor niemiecki zdrajca sianu
#> ♦ U.Sfr^cić Rei® landrze Bcrzifa&cicH&eR

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj kilka 
spraw przeciwko obecnemu odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Kattowitzer Ze tung" p. Heinzo- 
wi W eberowi o publiczne nawoływan e do 
zdrady stanu i publiczne w yszydzan.e Narodu 
Polskiego.

W artykule p. t. „Polen in Hi't!crs Reden", 
„Kattowitzer Zeitung" nawoływała do zdrady 
stanu przez to, że w zyw ała do oderwan a °d  
Polski ziem poiskeh b. zaboru pruskiego.

Odp. red. p. Weber tłumaczy! się na roz­
prawie. źe n e mia} zamiaru nawoływania d° 
zdrady stanu I artykuł zamieścił w najlepszej 
wierze. Pozatem jak zwykie operowa! znatie- 
m: frazesami o „loja.lnem" stanów sku „Kat­
towitzer Zeitung" do Pulski r.d. Prokurator dr. 
Nowotny w dluższem przemów:eniu w skazy­
wał na systematyczną r°batę antypaństwową 
„Kattow tzer Zeitung" i domagał się surowego 
ukarania.

Sąd po naradzie skazai p. Webera na 8 
m 'esęcy  wiezienia.

W  innych artykułach odp. red. „Kattowitzer 
Zeitung" dopuści! się zbrodm wyszydzania

t a r t ł  i  ciele srali włamywaczy *

K U P O N
na bczpf pierwszorzędny bilet do k n 
„Św tu" i . Atlant ku" w K rasow e  

ważny na dzień 29 września 1933 r. 
Niniejszy kup.n należy wyciąć i 

przedłożyć do wymiany na Ode; do 
k na w Redakwj' „Siedem tir „ s /y ” 
w Krakowie ulwa Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje

nam aw ian ia  N alezińsk iej d o  nap ad u  na 
kom isarza m iasta . T w ierdzi ty lko, że 
czynu te g o  nie dopuścił się z zem sty  
za  w ydalen ie g o  z M ag is tra tu , lecz z 
pobudek  czy sto  osob istych . P lan  na­
paści poddał m u osk. L eh rh au p t, k tó ry  
sp raw ę tę  rów nież finansow ał. Z ze­
znań  teg o  oskarżonego  w ynika, że 
u trzy m y w ał on  z kom isarzem  m ias ta  
s to su n k i przy jacielsk ie .

D ru g i o skarżony  L eh rh au p t do 
w iny nie p rzy zn a je  się, tw ierdząc, że 
całą n apaść  zorgan izow ał osk. Jezó­
w er, o czem  on w iedział, gdyż czuł do  
kom isarza  m ias ta  w ielki żal. R ów nież 
nie p rzyznaje  się osk. L eh rh au p t do 
finansow ania teg o  napadu a kw otę  20 
zl., k tó rą  w ręczy ł osk. Jezów erow i 
uw ażał jako  pożyczkę.

W y ro k  w te j sensacy jnej spraw ie 
zapadnie p raw dopodobnie  w dniu  29 
bm .

Narodu Polskiego i za to został skazany w  
jednym wypadku na 2 tygodni więzień a. W 
drugin zaś wypadku na 4 tygodnie więzien'a.

Społeczeństwo polskie na Górnym S'ąsku 
■przyjęło wyroki te z pewnem uspokojeniem, 
gdyż wyraźna r°bota antypaństwowa łel pla­
cówki hitlerowsk ej przechodzi w ostatnim 
czasie w szelkie granice. Zachodzi tylko oba­
wa. czy wyroki te zostana wykonane, wobec 
pozostaw enia p. Webera na wolności, gdyz. 
jak z doświadczenia w.emy. to dotychczas 
w szyscy odpow;ed7.:alni redaktorzy „Katto­
witzer Zeitung” po zasądzeu u ich uciekali do 
Niem ec. gdz e byli przyjmowani jako „mę­
czennicy sprawy n!em eck ej" i zagranicą w 
dalszym ciągu szka'u;ą Poiskę 1 władze pol­
skie. Tak było z odpowiedzialnymi redaktora­
mi „Katt. Ztg." Hofimannem, Schraycm i 
Oestreicbem.

Czas nareszc:«. by z zbyt daleko posuuiętą 
tolerancją naszych władz w sprawie w ysię- 
pów antypolskich i antypaństwowych „Katt0- 
witzer Zeitung" skończyć.

M ron ika  J ila to p o ls k a  =
REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.

T o a tr  Im. J .  S ło w a ck ie g o  — „U ciek ła  ml przCipió- 
reozka

K IN A  w  K R A K O W IE :

W anda : „N oc w K a irze " . P ro m ień : „Posranfa” .
Ś w it:  „C u d o tw ó rc a " . A pollo: „ J e j K rólew ska M ość” .  
S z tu k a : „Z gubny  c z a r" . U ciecha: „G en e ra l C z c ili” .
A t la n t ik :  . Jasnpw fosy  sen ” . A d r ia :  „A d iu tan t jego wy­
so k o śc i"  S tonce : ,1 w n u k a" . K ino  Dom u Ż o łn ie rza :
„X —27” . M uzeum : „K lnom an jak".

RAI1JO:
Sobota , 30 w rza śn la  1933 r .

K raków . 11,57 S ygnał czasu 12,U5, 12.35, 16,30 Mn- 
zyka z p ły t. 16.00 A udycja d la  cho rych . 17,00 O dczy t. 
17.15 K oncert kam eralny . 18,15 O dczy t. 18,35 M u<vka 
lekka. 19,05 ..Co slyohać w św iec ie " . 19.20 1’ rzem ó w e­
n ie z okazu  „T y g o d n ia  C zerw onego  K rz y la " .  19,40 
K w a.i .ms lite rack i. 20 00 M uzyka lekka. 21 30 K oncert 
C hopinow ski. 22,00 M uzyka taneczna . 22,25 W iadom ości 
sp o rto w e  22 40 M uzyka tameczna.

_  WYPADEK KOLEJARZA. W ładysław  
Kwiatkowski, zam. w Podlę lu p<td Krakowem, 
przy przesuwaniu zwrotnicy doznał zmiażdże­
nia lewtej nog'. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Śav. Łazarza.

— SAMOCHÓD WJECHAŁ NA FURMAN­
KĘ. 28 bm. FOmino Piotr, zam. w Krakowie, 
przy ul. Alazowieckiej 112 wyjeżdżając z bra­
my Fiorjańskiei zderzył sie z autem osobo­
wym. prowadzonym Przez Śt. Adelsburga, 
zam. przy ul. Basztowej 9. Auta zostały s ini© 
uszkodzone.

— AMATOR SKÓR. Zatrzymano Ffnrczika  
Karola! at 19. Szczepańskiego Jana lat 22 I 
Łoz'ńsk'ego Jana lat 26 za kradz'eż skóry, 
wartości przeszło 1.000 zł. na szkodę Poiskch  
Zakładów Garbarskich w Krakowie, przy ulicy 
Barskie! 87. C-Zęść skór odebrano.

— WYROK NA RABUSIÓW. TrwaJaca od 
kilku dni rozprawa przed sądem przysięgłych  
w Krakow!e o rabunek w powiecie Bocheń­
skim zakończyła s'ę 28 bm. Sad og’osił wyrok, 
moca którego zostali skazani: Stanisław Stroj­
ny ita 2 i pół roku i Józef Jarosz na 4 fara 
więzienia. Resztę oskarżonych sqtl uniewinnił.

Kto skropl 1 9 0 9  złalych?
Przed Sądem Apelacyjnym w Krako­

wie toczyła się w dniu 28 bm. rozprawa 
przeciwko Władysławowi Bogdanowskie­
mu, który według aktu oskarżenia miał 
skraść z kasy ks. Łazarskiemu w Lima­
nowej 1000 z ł.

Za czyn ten Sąd Okręgowy w Nowym  
Sączu skazał Bogdanowskiego r<a 1 rok 
więzienia. Sąd Apelacyjny po przeprowa­
dzeniu rc-zprawy Bogdanowskiego od! wi­
ny i kary uniewinnił.

PodaleK od loKili
w Kra 'owle

Wymiar podatku od lokali, jak również 
ściąganie tegoż podatku nie będzie uskutecz­
niane więcej przez Magistrat — lecz bezpo­
średnio przez Urzędy Skarbowe. Wobec C7e* 
go począwszy od I-go października b. r. na­
leży wpłacać tak zalegle jak i 'bieżące podat­
ki od lokali w odnośnych Urzędach Skarbo­
wych.

Odwołania od wymiaru podatków od lo­
kali, iaik również prośby o rozłożenie tych po­
datków na raty. lub zupełnego odpisania tych­
że należy wnosić do Izby Skarbowej za po­
średnictwem właściwego Urzędu Skarbowego 
w Krakowie.

SVn!ki Fe\ko!fS¥fn&fd
Dnia 26 bm. po polndmu 44-lctni Jan Sobo­

ta, zam. w Król. H uce (ul. 3 Ma'a 26), adąc 
szosa Siem anow eką w Chorzowie wózkiem  
ręcznym, naładowanym węglem i chcąc sobie 
na pochytej szosie ulżyć, usiadł na wózek, 
kierując dyszel nogami. Wózek rozpędzi! s:ę 
do tego stopnia, że Sobota nie był w  stanie 
należycie kierować dyszlem, skutkiem czego  
stoczył si? do przydrożnego rowu i przygniótł 
swym  ciężarem Sobotę. Doznał on wskutek 
własnej lekkomyśino-ści poważnego okaleczę* 
nia gfowy i złamania lewej ręki.

©

'W ielka a fe ra
Duże wrażenie wywołało w Krakowie 

aresztowanie znanego zegarm/strza Leona 
Briila. właśćic:e!a dużego sklepu zegar­
mistrzowskiego przy ul. Starowiślnej 28 
w Krakowie.

Briil. cieszący się dobrą opinją jako 
poważny kupiec, skupował od paserów 
rzeczy, pochodzące z kradzieży. Wła­
dze policyjne przeprowadziły w jego 
sklepie rewizję, w czasie której znale-

z lo d z ie is k a  n> J i ta k o n ie  W y p a d a ć
„ b ie f ln - s iy y e '*ziono srebrne papierośnice, złoto łyżki, 

widelco. zegarki i t. d. Kilka poszkodo­
wanych osób. u któiycb przedtem doko­
nano kradzieży, poznały z pośród b:żu- 
terji zebranej Briilowi jako swoją wła­
sność.

Krążą również pogłoski, iż Briil stał 
na czele szajki włamywaczy dobrze zor­
ganizowanej. Policja w tej sprawie pro­
wadzi energiczne śledztwo.

w
Dira 27 bm w eczo ic .n  w czaś:e knpan'3 

węgla w diz k oli .Mkl V Akńch na polach, nale* 
żących do Sp. Akc. Gieschc w Szopienicach, *  
czasie u iyw rnia miGeriaiu Avvbuch(>\\cgp ń° 
r07Str7el wan'a węgla, doznał urwania trzech 
pałcy 20-Ietni Jureczko Józef z Zawodź a. 
Okaleczonego odstaw u,r.o do szp tala "i'e *̂ 
skiego w Katowicach, gdzie oozustaje 
opieką iekarsk?
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W czoraj w kasie naszego W ydawnic­
twa podjął premię w wysokości 70 zł. w 
gotówce p. Jerzy Bazan, zam. w Katowi­
cach III, przy ul. Wojciechowskiego 49. 
P. Bazan, człowiek żonaty, posiadający 
dziecko, jest od 3 lat bez pracy, a pobiera 
tylko 12 zł. miesięcznego zasiłku, to też 
premia, którą przeznacza na kupno kape­
lusza i buty dla syna, cieszyła go nie­
zmiernie.

Dziś w dalszym ciągu polowania, foto­
graf nasz objawił się w Zawiści pod Orze­
szem, gdzie —  dla odmiany —  sfotogra­
fował małą dziewczynkę.

Dziewczynka, której głowa otoczona 
jest kółkiem,-od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie tej głowy 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w  ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc w administracji „Siedem 
Groszy" w Katowicach, ul. Sobieskiego 11

Jutro odbędzie się dalszy ciąg polowa­
nia. A więc niech każdy prenumeruje i 
czyta uważnie „Siedem Groszy", a premia 
napewno go nie minie.

Zamach na po lic jan ti
we Lwowie

Ze L w ow a donoszą:
Na ul. Franciszkańskiej we Lwow ie za­

szedł w środę wieczór zagadko-wy w ypadek, 
który postaw it na nogi cala pnldcjg.

Mianowicie około godziny 22-sici przecho­
dzili tam tędy w yw iadow ca policyjny Michał 
Tondaij, k tó ry  natknął się na podejrzanego 
osobnika. W  momencie, gdy Tendaj p rzystą­
pił do niego i zażądał w ylegitym ow ania się. 
nieznajomy d-obył błyskawicznym ruchem re­
wolweru i strzelił, celując w giowę. Kula zra­
niła Tendaja w szyję.

Tąjęróniczy spraw ca zamachu, ko rzysta­
jąc z małego ruchu panującego na tej ulicy, 
zbiegł. T endaja w  ciężkim stanic odwieziono 
do szpitala powszechnego.

P i p l  oliry ttslroly samolotowi
w Krakowie

W  ub. czw artek odbył się pogrzeb 
ś. p. por. pil. (Mosińskiego Antoniego, 
ofiary katastrofy lotniczej na lotnisku w 
Rakowicach.

Po odprawieniu mszy św. przez kape­
lana wojsk. Macmarskiego, koledzy w y­
nieśli trumnę przed kaplicę, gdzie złożono 
ją na kadłubie samolotu, udekorowanego 
zielenią, poczem przy dźwiękach marszu 
żałobnego przeszedł korowód żałobny 
ulicami miasta na cmentarz wojskowy 
przy ul. Prandoty.

©

y czyi zwyri
w Krakowie

Do pasącej krow y na polach pod Kra­
kowem 12-letniej Anny Strzatkówny pod­
szedł nieznany jej osobnik i związawszy 
jej w  tyle ręce, dopuścił się na niej 
gwałtu.

W  czasie .szamotania się Strzałkówna 
doznała złamania lewej ręki.

Nieszczęśliwą dziewczynę przynieśli 
do domu domownicy, którzy zaniepokoje­
ni długą jej nieobecnością, poszli na miej­
sce, gdzie pasła ona krowy.
'•bielizny, a tn. inn. b. ładną suknię swej

Z Tampie o donoszą: Miejscowy ko­
mendant wojskowy oblicza liczbę ofiar 
huraganu, który spustoszył miasto na po­
nad 300 zabitych i 3 tys. rannych. W dal­
szym ciągu trwają nieprzerwane deszcze, 
skutkiem czego wezbrane rzeki Tamesi i 
Panaco grożą powtórnem zalaniem mia-

Z Lublina donoszą:
28 bm. o godz. 9,30 na lotnisku fabryki 

samolotów Plagę i Leśkiewicz wydarzyła 
się katastrofa lotnicza. Samolot lubelskie­
go klubu lotniczego, pilotowany przez 
Gustawa Opryńskiego w czasie lądowania 
zawadził skrzydłem o ziemię i wywrócił 
się. Aparat stanął w płomieniach. Z Pod

znv YYY
w Krakowie

28 bm. ok o ło  g od z . 11-ej przed Połudn. 
Wydarzył się w Krakowie ścinający krew 
^  żyłach wypadek.

Kilkuletni Jan Kukulski, syn praczki z 
Krzeszowic znalazł na śmietniku granat 
kaarbinowy. Kukulski bawiąc się nim 
upuścił go na ziemię, przewracając się 
równocześnie na granat, który w  tym 
momencie eksplodował, rozrywając chłop- 
Ca niemal na kawałki

krótkości dążenia i cele rządu hitlerow­
skiego,

Oczywiście mowa jego była wielkim ■ Z r  1 7 * -  " T
ripnnpin na cześć  ohecnego reżimu w mieck,e- w  odpowiedzi Goebbels oswiad-
Niemczech I S d k , , M l  o b S “  Niemcy « ś l ? o r»Kad„ej P *
że panuje.

Pod koniec jednak wspomniał Goeb-

l lii
w Poznaniu

Baranowski zabójca Czechowicza
  .........   Zezmmmia ś m i a M ó n t  i b > procesie  ó  zab ó js tw a  ś p . M oiów bi ~

Z Sam bora donoszą: dzonych po zabójstw ie Hotówtoi. Świadek lenia jej. F e d u si c w i c z ó w n a opowiada jak spo-
38 bm. składali zeznania fumkcjomarjusze po- po tikom. Feduniszyn, zastępca nacz. urzędu tykała się z Baranow skim . Pew nego razu idąc 

Koji państw ow ej, k tó rzy  czy to prow adzili śledczego, opowiada, że po zabójstwie Ho- do tramwaju, Fedusiewiczówna data Baranow- 
śledztwo w sprawie zabójstwa, czy też spo- łówki odraza nasunęło mu się podejrzenie, że skiermi teczkę do potrzymania. Następnie zna- 
tyikaU się z oskarżonym Malanowskim. Zezna- Hołówko padł z ręki członków O. U. N„ lazła w niej rewolwer. Następnego dnia świa- 
nia ich rzucają św iatło na dwuznaczną rolą przez których osoba Hołówki była znienawi- dek otrzym ała od Baranow skiego list, w któ-
Baranowskiiego. Św iadek przód. Radon dom y- dzona ze względu na prowadzoną przez niego rym w yjaśnia, że rewolwer w łożył przez po­
ślą! się jeszcze w rokiu 1929, że Baranowski akcję ugodową. O brońcy z a d * ą  świadkow i myłkę i prosi o jego zwrot. Fedusiewiczówna 
jest konfidentem ś. p. komisarza Czechowicza, szereg pytań, w  których d o w o d ź, że fe ta -  rew olw er oddala na przechow anie ojcu a po 
in form acje Baranow skiego o przygotow ują- łainość Hotówki była nic nie znacząca. Sw ia- 4 tygodniach zgłosiła się żona Baranowskie- 
cym się zamachu na T argi W schodnie wipro- dek stw ierdza, że o tendencjach Hotówki g0 i rewolwer odebrała, z  Baranow skim  wi- 
w adzity  w błąd policję. Fakt ten nasunął co wszystkim wiadomo jest dobrze, św iadek  dyw ała się często. Następnie odbyła się-koti- 
do B aranow skiego podejrzenia. Gdyby korni- Chrzanowski, przód, służby śledczej, k tó ry  frontacja św iadka z Baranowskim, który ze- 
sarz Czechowicz wiedział o tem, że Baranów- został delegow any do prow adzenia śledztw a znał, że rewolwer był własnością O. U. N. 
ski jest w posiadaniu rewolweru, z którego w sprawie zabójstwa ko.m. Czechowicza opo- Dalej, że Fedusiew iczów na chciała dać go 
zamordowano Hołówkę, to niewątpliwie prze- włada, że Baranowskiego podejrzewano o to Baranow skiem u, Fedusiew iczów na potw ierdza 
prowadziłby śledztwo, św iadek  Dębicki, st. zabójs-two i aresztow ano go w  tym czasie, sw e poprzednie zeznania. Na pytanie, czy wie- 
poster. służby śłędczej potw ierdza, że -B ara- O godz. 12 nastąpiła przerwa. działa, że B aranow ski zamierzał ją zastrzelić,
now ski naprow adził w ładze 'póbcyjine na la ł- Po przerw ie zeznawała, tn. in. ku rierka  U. oświadcza, t e  była tem zaskoczona. Następnie
szyw e tory w sprawie zamachu ną Targi O. N. św iadek Fedusiew iczów na M arja, stu- przew ażnie oświadcza, że nic nie wie i nie
Wschodnie, Przód. Simiafc. potw ierdza po- dentka filozofii, córka sędziego sądu a-pela- m ieszała się do niczego. P rzy  końcu zeznaje 
przednie zeznania. Św iadek S im y, st.. poster, cyjnego. Świadek, osoba młoda i przystojna, sędzia Fedusiewicz, który potwierdza zezna- 
opow iada o szczegółach dochodzeń, prow a- budzi na sali w ielkie zainteresow anie, ze nia córki co do rewolweru. O godz. 15 obra-

wziględu na swą rolę kurierki O. U. N. i w dy przerw ano do dnia następnego, 
związku z zamiarem Baranow skiego zastrze-

Zm arł w  Poznaniu przeżyw szy  75 lat, 
Edwin Jahmke. Zmarły był zasłużonym  peda­
gogiem muzycznym. P row adził w łasna szkołę 
gry skrzypcow ej. P racow ał w ydatnie nad pod­
nieś Leni em poziomu literatu ry  muzycznej w  
Poznaniu. Po  utw orzeniu Państw ow ego Kon­
serw atorium  M uzycznego, pow ołano go w 
skład profesorów  tej uczelni, gdzie był czynny 
do ostatniej chwili, śp . B rw ią Jahnke był 
ojcem Zdzisława Jahnke, znanego skrzypka, 
w irtuoza i dy rek tora K onserw atorium  w  Poz­
naniu.

9
Sen. WeyUand

is> P ra d ze
Z P rag i donoszą:
W  środę po południu p rzyby ł do P ragi ge-
W ezoraj po południu p rzybył do P rag i ge- 

W eygand samolotem francuskim. Na lotnisku 
powitali go m inister obrony krajowe.) Bradacz, 
oraz przedstaw iciele armii czechosłow ackiej. 
G enerał W eygand udał sie następnie do mini- 
sterjum  obrony krajowej, gdzie pozostaw ał do 
w ieczora. Ogólnie zapew niają, iż podróż gene­
ra ła  W eyganda m a charak ter pryw atny. P o ­
dróżuje on zachow ując ścisłe incognito. W ey­
gand zabaw i w  Czechosłow acji około 5 dni. 
Czas ten spędzi na polowaniu u sw ych przy­
jaciół czechosłowac. Pozateim przybył 28 bm. 
do Pragi, także zaproszony przez sw ych przy­
jaciół na polowanie, były  francuski m inister fi­
nansów Flandim.

300 zabitych i 3000 rannych osób
p e € I o  o f f ia rc j  K a w a g t t s a u  w  PBeHsgRau

sta. W szpitalach leży ponad 800 ran­
nych. Kilka tysięcy bezdomnych błąka 
się po mieście. Kilku złoczyńców, usi­
łujących plądrować ruiny, zostało na 
miejscu rozstrzelanych. Również i mia­
sto Tamiahua w meksykańskim stanie 
Yeracruz zostało doszczętnie zniszczone.

Katastrofa lotnicza w Lublinie ^
+  +  +  f o g w c e a n  i p ł o i i q ł

szczątków wydobyto zwęglone zwłoki pi­
lota.

_ W  fabryce samolotów Plagę Laśkie- 
wicz w Lublinie około godz. 10-ej rano- 
runął olbrzymi komin fabryczny, który 
zwalił się na gmach kotłowni. Pożar zo­
stał ugaszony na miejscu przez straż fa­
bryczną. Wypadku z ludźmi nie było.

Przedewszystkiem Niemcy i
#  ♦  wmmszsą d a l  n iezb ite  d o w o d y  dobrej w o ti

Z‘Genewy donoszą: Przemówienie to dziennikarze przyię-
Goebbels wygłosił w czwartek do za- li milcząco, i poza kilkoma koresponden- 

proszonych do hotelu Cariton zagranicz- tami faszystowskimi nie wywarła ona na 
nych dziennikarzy wielką mowę, w któ- nikim żadnego wrażenia, 
rej pragnął zebranym zobrazować w Kiedy Goebbels skończył swoje prze­

mówienie, zainterpelowali go dziennikarze 
polscy, zapytując o stosunkj polsko-nie-

tyce zagranicznej i podobnie jak Polska z 
Gdańskiem doszła do porozumienia, tak i

bels, z widoczną przykrością, że zagra- Niemcy z Polską doń dojdą, pragnąc żyć 
nica nie potrafi ocenić dążeń obecnych w zgodzie. Musi byc stworzony przede- 
Niemiec i że stworzyła obecnie w sto- wszystkiem pewien modus vivendi, na 
sunku do Niemiec . . .  platformę braku którym oprzeć się może lojalna i szczera 
zaufania. .współpracą polsko-niemiecką. W pierw-

©

Straszna Itńferl dzieci
w  płonącej stodole

Z W ęgrowa donoszą :
We wsi Wierzbno pow. węgrowski 

wybuchł Pożar w zabudowaniach jednego 
z gospodarzy, niszcząc kilkanaście za­
gród wiejskich. Dzieci niejakiego Jawor­
skiego, które wznieciły pożar, w obawie 
przed karą, skryły się do stodoły i tam 
zginęły.

9
Egzchncjc skarbowe

Z W arszaw y donoszą:
Minister Skarbu w ydał ważne dla podatni­

ków  zarządzenie w siprawie wykonywania 
egzekucyj skarbowych z tytułu zaległości po­
datku przem ysłowego. M inister upow ażnił 
Izb y  Skarbow e do p row izoryczne®  ograni­
czania egzekucji podatku od obrobi za rok 
1932 do kwot deklarowanych, o He podatnik 
wniósł odwołanie, aż do czasu rozpatrzenia 
rekursu.

9

= Rozwiązanie
hitlerowskie! organizacji 

emigrantów rosyjskich
Z Berlina donoszą:
Na podstawie rozporządzenia o ochro­

nie narodu i państwa rozwiązana została 
hitlerowska organizacja emigrantów ro­
syjskich „Rond”. Organizacja ta zało­
żona została swego czasu przez kilku 
emigrantów rosyjskich przy życzliwym  
współudziale czynników hitlerowskich. 
Należał do nich m. im. nieoficjalny mini­
ster spr. zagr. Hitlera, Rosenberg. Obec­
nie władze pruskie zarzucają tej organi­
zacji, że „wkradły się do niej elementy, 
które usiłowały za pomocą placówek or­
ganizacyjnych rpzszerzać nieprawdziwe 
wiadomości.”

szym rzędzie Niemcy myślą o naprawie 
stosunków gospodarczych.

W jakim kierunku i na jakiej zasadzie 
poczynione mają być pierwsze kroki w  
kierunku porozumienia polsko-niemieckie­
go, o tem narazie Goebbels nie wspom­
niał.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy I utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miata w 
pobl.żu malowniczej doliny Bystrej. Na 
końcu wsi Czechowice staj dom zatozdny 
„Nad granicą", własność Mateusza W nte- 
ra, o którym mówiono. że utrzymuie spół­
kę z przemytnikami. Do domu tego przy­
był późnym wieczorem tajemniczy gość, 
który przedstawi) się jako Andrzej Zamor­
ski. t zażądał od gospodarza, aby zapro­
wadzaj g0 do „króla przemytu ków“. Go­
spodarz w ysyła z nim sw ą córkę Olgę, któ­
ra opowiada mu w drodze historję „króla 
p-ze*nytn ków", pochodzącego z w vspv  
Borkum. Na w yspie tej mieszkał Harajd 
Kamit, przystojny i zamożny rybak, o któ­
rym rozsuw ano różne nieprawdopodobne 
wieści. W pierwszym dniu połowu, na 
wiosnę. Harald wypłynął na morze I wte­
dy przypomniał mu się dziwny sen, nad 
którym się zastanawiał.

0 ściany groty. W ięc, jak zawsze, 
ochoczo tam podpłyną!, lecz nagle 
zerwał się i szeroko rozwartetni oczy­
ma wpatrywał się w spienione tale.

T o, o czem śnił w nocy, zjawiło 
mu się teraz na jawie. W  pośrodku  
ciemnej toni jaśniała biała plama. Gdy 
Harald Kanut, chw yciw szy się obu­
rącz krawędzi statku, przechylił się
1 wpatrzył w tę plamę, zobaczy! po­
stać kobiety, zupełnie podobną do tej, 
jaka mu się w nocy pokazała. K o­
bieta żyła jeszcze. W idocznie stała 
na podwodnej skale, jedną ręką roz­
pruwała w odę, a drugą przyciskała 
dziecko do piersi.

—  Ratuj moje d zieck o! —  błagała 
głuchym  głosem . —  Zlituj się czło­
wieku, ratuj moje dziecko, a mnie po­
zwól umierać!

Za chwilę łódź podpłynęła bliżej. 
Harald przechylił się i silną ręką w y­
ciągnął z wody nieszczęśliwą kobietę, 
którą ułożył na dnie statku. Kobieta

dów i w dziesięć minut później zaw i­
nął do przystani.

Na brzegu paliły się wielkie ogni­
ska. R ów nież latarnia morska rozta­
czała jasne św iatło po szerokieni mo­
rzu. Gromada kobiet i dzieci pomimo 
nocnej pory zgromadziła się nad brze­
giem. Zdaleka już słyszał Harald Ka­
nut płacz i wyrzekanie i widział, jak 
kobiety załam yw ały ręce, inne 2aś 
klęczały i m odliły się. W iedział on, 
co to w szystko znaczyło.

—  Patrzcie ludzie, —  zawołała je­
dna z kobiet —  oto wraca Harald Ka­
nut, on nas najlepiej objaśni, co się 
stało z naszymi mężami 1

Zaledwie Plarald Kanut przypły­
nął z swoją łodzią do brzegu, obiegły  
go płaczące kobiety i zasypyw ały py­
taniami. Jeszcze żadna inna lódz nie 
wróciła. Czterdziestu rybaków z Bor- 
kum wyjechało, a jeden tylko Harald  
Kanut wrócił do domu,

—• N ie w iesz, co się stało z  naszy-

o w ystające korzenie, które jak węża  
pełzały po ziemi.

Najprzód spadł grad wielkości o- 
rzecha, potem  huknęły grzm oty i za­
jaśniały błyskawice, jak gdyby miał 
nastąpić koniec świata. Burza uciszy­
ła się nieco dopiero wtedy, gdy grad 
zm ienił się w ulewę.

—  M usimy tu pozostać, —  pow ie­
działa Olga, —  dopóki burza nie mi­
nie. O kwadrans czasu nie chodzi, bo 
na taką psotę zastaniem y króla prze­
m ytników z pewnością.

—- Tem  lepiej, —  odparł Zamor­
ski. —  Opowiadanie pani bardzo mnie 
interesuje, chociaż jeszcze nie zupeł­
nie rozumiem związku, jaki zachodzi 
m iędzy losem  Haralda Kanuta, ryba­
ka z Borkum, a losem  króla przem yt­
ników.

W  tej chwili przebudziłem się. B y­
łem  rad, że to był sen tylko. Lecz  
w tej samej chwili, w której przeko­
nałem się, że te widziadła by!v snem  
tylko, poczułem w sercu dawną tę­
sknotę i chciałbym znów dociec, co 
się kryje pod falą. Żałuję prawie, że 
pięknej topielicy nie złożyłem  żądanej 
przysięgi. “ 1V

Tak dumał Kanut, siedząc nieru­
chom o przy 'sterze, lecz gw ałtow ne  
wstrząśnięcie wyrwało go  z tej zadu­
my. W iatr szarpał żaglami, huczał 
i świstał, a od północy pędził z wiel­
kim szumem huragan. Rybak zerwał 
się z miejsca, potężnym  wysiłkiem! 
swych żelaznych mięśni zwinął żagle 
i szepnął to jedno tylko słow o:

—  B urza!
Harald Kanut nie m ylił się, zawyła 

wściekła burza. Na gładkiej dotąd  
toni wspięły się bałwany. Głuchy po­
mruk grzm otu, trzask grom ów  i czer­
w one błyskawice rozdzierały niebo.

W szyscy inni zadrżeliby ze stra­
chu. Lecz Kanut był spokojny. Od 
dziecka przywykł do morza, znal jego  
tajemnice, w ięc wiedział, że w takich 
chwilach groźnych trzeba zachow ać  
zimną krew i rozwagę. Zwinąwszy  
żagle, skoczył do steru i pokierował 
nim tak zręcznie, że fale rozbijały się
0 boki statku. A potem  zdał się na 
w olę wichrów i, złożyw szy ręce na 
p !ersiach, spoglądał z smutnym uśm ie­
chem, jak burza szalała dokoła.

Tak mijała godzina za godziną. 
Harald ani się nie spostrzegł, że burza 
już dawno minęła. Gdy znowu oprzy­
tomniał, była już noc. Na niebie gw ia­
zdy nrgotały  mdłem światłem. Co to  
było? Burza zapędziła go  do lądu. 
Przed nim leżała wyspa Borkum
1 ciemna pieczara, do której morze 
północne toczy swoje fale, tak zwana 
grota druidów. Grota była tuż bli­
sko.

W  tej samej chwili przejechał 
obok niego wielki żaglow iec i zniknął. 
Harald Kanut poznał odrazu, że był 
to okręt, przewożący w ychodźców  do 
Am eryki. W idocznie zapędziła go bu­
rza do niegościnnych w ybrzeży w y­
spy Borkum, pełnych podwodnych  
raf.

Łódź Haralda zajechała do groty. 
Choć o grocie tej mieszkańcy Bor­
kum opowiadali sobie rozmaite baś­
nie — m ówiono, że m ieszkały w niej 
złe duchy i potwory morskie -— Ha-  
rald Kanut znał ją tak dobrze, jak 
swoją własną kieszeń. Niejedna noc 
księżycow ą spędził tu na swej łodzi 
i niejedna godzinę słuchał, jak z głu­
chym łoskotem  bałwany rozbijały się

W dow y i płaczące dzieci całenai dniami błądziły po b r z e g u .

westchnęła jeszcze, lecz potem  zem ­
dlała. Leżąc, jak martwa, przyciskała 
sztyw nem i ramionami dziecinę do 
piersi. Harald oniemiał z przerażenia, 
lecz wkrótce ochłonął.

—  Zapewne wypadła z okrętu, ja­
dącego do Ameryki, a prąd uniósł ją 
do groty druidów, —  szeptał Harald 
do siebie. —  Jaka ona piękna! P ięk­
niejszej nie widziałem jeszcze na 
świecie. Zabiorę ją do domu i ocucę. 
Niech żyje... dla mnie. Zdaje się je­
dnak, że już jest żoną innego. D ow o­
dem jest dziecko. No, m oże dziecko 
już nie żyje. Zobaczmy!

Potem  Harald nachylił się, uniósł 
dziecko w górę i przyglądał mu się 
z uwagą. D ziecko jeszcze żyło, a na­
w et uśm iechało się do Haralda.

—  Co powiedzą ludzie na Borkum, 
gdy sprowadzę kobietę z dzieckiem  
do sw ojego domu? — szeptał Harald 
i uśmiechnął się do siebie. —  Będzie 
to znowu woda na młyn dla plotka­
rzy, lecz mało dbam o to. Nikt mi 
niema do rozkazywania. Byłbym nie­
godziwym  człow iekiem , gdybym .pu­
ścił słabą kobietę i niewinne dz ecko! 
No, ponieważ równie jest nieszczęśli­
wa, jak ja, w ięc spróbujemy razem  
oboje, czy nam się nie uda zostać  
szczęśliw ym i!

Potem  Plarald owinął dziecko 
w  ciepłą derę, drugą okrył bezprzy- 
tom ną matkę, w yjechał z groty drui­

mi mężami? —  krzyczały kobiety, za­
lane łzami. —  Gdzie ich zostawiłeś, 
dlaczego z tobą nie wracają? Co za 
nieszczęście! Czy ich znowu zobaczy­
my i

— Nic nie w iem  o waszych m ę­
żach! —  odparł Kanut. —  Nie dogo­
niłem w aszych m ężów, bo burza za­
pędziła mnie w przeciwną stronę. 
A teraz puszczajcie mnie, m uszę jak- 
najprędzej wracać do domu, bo mam 
niezwykłą zdobycz przy sobie.

Po tych słowach Pfarald przywią­
zał swoją łódź do brzegu, nachyli! się 
i w yniósł na ląd dwie ludzkie posta­
cie. Była to kobieta z rozpuszczonemi 
i ociekającemi wodą włosam i i śpiące 
dziecko.

Tłum stanął na brzegu zdumiony, 
a Harald z zdobyczą swoją szybko 
pobiegł do domu.

C X X IV .
B L A D A  K O B IE T A  Z B O R K U M .

W  tej samej chwili, gdy niękna 
Olga przerwała swoją opowieść, w i­
cher zaczął huczeć i szum ieć po lesie, 
wstrząsając potężnem i konarami 
drzew.

—  Burza nadchodzi, —  powiedzia­
ła dziewczyna. —  Schrońmy się pod 
ową skałę, gdzie będziem y bezpieczni.

To pow iedziawszy poszła przodem, 
a Zamorski szedł za nią, potykając się

-— O tem się pan wkrótce dowie,
—  odpowiedziała piękna Olga. —  U- 
kryj się pan jeszcze głębiej w skale, 
abyś nie przemókł. —  O to jest nawet 
ławeczka z mchu zupełnie sucha. 
Usiądźm y na niej, a potem  zaraz zacz­
nę dalej opowiadać.

—  Była to noc nieszczęsna, —  m ó­
wiła piękna O lga w dalszym ciągu, 
usiadłszy obok sw ego towarzysza, —  
noc niedoli i nędzy dla całej w ysp y  
Borkum, bo z czterdziestu rybaków, 
którzy wyjechali na pierwszy połów , 
wróciło tylko czternastu, stanowią­
cych załogę sześciu łodzi, należących  
do Haralda Kanuta. Reszta rybaków; 
nie wróciła już do rodzinnej wyspy. 
Pochłonęło ich morze. Nie było pod  
tym względem  żadnej wątpliwości, bo 
w  kilka dni później fala wyrzuciła na 
ląd kilka próżnych łodzi. Był to pew- /
ny dowód dla biednych wdów, że na f
powrót swych żyw icieli już nie m ogły  
liczyć.

Serce się ściskało na widok tych’ 
biednych kobiet, które nagle zostały
wdowam i i płaczących dzieci, które
całemi dniami błądziły po brzegu, w y­
czekując zjawienia się lodzi ojcowr- 
skich. Lecz łodzie nie wracały. Po­
w tórzył się woęc znowu straszny dra­
mat, w' które obfituje historja Borku- 
mu. Pełni życia m ężow ie wypłynęli 
na morze i zginęli, przepadli bez śla­
du, tak, że nawet spocząć nie m ogli w  
poświęconej ziemi. Pewną pociechą w  
ogólnym  smutku był fakt, który się 
wydarzj-ł w osiem dni po owetn strasz- 
nem nieszczęściu. Stało się to właśnie 
w dwadzieścia cztery godziny po w y- 
jeździe Haralda do Bremeny.

O tóż do zarządu gm iny nadszedł 
wielki list z pieniędzmi. Gdy go ot­
worzono wypadło pięć tysięcy talarów  
w banknotach. Obok pieniędzy znaj­
dowało się pismo od znanego domu 
bankierskiego, w  którem donoszono, 
że jakiś nie chcący być wym ienionym  
dobroczyńca ofiaruje pięć tysięcy ta­
larów dla w'dów i sierot po nieszczę­
śliwych rybakach. Za pięć tysięcy ta­
larów można uczynić wiele dobrego, 
wiele ulżyć nędzy. Pom im o usilnych  
wyw iadów  ze strony zarządu gm inne­
go nazwisko dobroczyńcy pozostało  
tajemnicą.

Ludzie, zajęci ogólnem  nieszczę­
ściem zapom ireli prawie o Ila ia ldzie  
Kanucie i jego dziwnej zdobyczy. 
D ziw iono się tylko i z zdumieniem  
potrząsano głowam i z tego Dowodu, 
że tylko rybacy Haralda wrócili 110 
burzy do domu, a reszta utonęła. Uwa­
żano to w ięc znowu za niezbity do­
wód, że K anut trzymał z djabłem.

(C ią g  d a lszy  nastąpi).
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Socjaliści austriaccy grożą wojna domowa
w razie rozw iązania ich i»ariii

Z Wiednia donoszą:
Członek zarządu austrjackiei partji so­

cjalistycznej b. kierownik republikańskie­
go Schutzbundu poseł Deutsch zwołał 
przedstawicieli austriackiej i zagranicznej 
prasy, w obecności których oświadczył, iż 
uważa za swój obowiązek udzielić im bez­
pośrednich informacyj, gdyż kancerz 
Dolhuss nie reprezentuje w Genewie praw 
dziwych nastrojów ludności austriackiej. 
Deutsch protestował przeciwko konfiska­
cie odezwy partji socjalistycznej j oświad­
czył. iż w razie rozwiązania partii zwo­
lennicy socjalizmu w Austrji stawią opór 
nawet wbrew woli zarządu. Możliwy bę­
dzie wówczas wybuch stroiku generalne­
go i wojny domowej.

Pesymistyczny nastrój prasy francu­
skiej. który wzrósł ostatnio w związku z 
sytuacją w Genewie i głosami o zamie- 
rzonem odroczeniu konferencji rozbroje­
niowej i prowadzeniem dalszych rokowań 
w tej sprawie w ramach paktu 4-rech, 
ustani! pewnemu optymizmowi po środo­
wych mowach Simona i Dollfussa. 
Oświadczenie angielskiego ministra uwa­
ża sie za dowód, że większość członków 
konferencji sprzeciwia się jej odroczeniu, 
i że w ustalonym w Paryżu froncie an­
gielsko - francusko-amerykańskim nic shę 
nie zmieniło. Cała prasa bez wyjątku 
przyimuje deklarację kanclerza Dollfussa 
z jednogłośna aprobatą. Jedynie Leon 
Bium ogłasza artykuł, w którym ostrzega 
Dollfussa przed rozwiązaniem partji socja­
listycznej. grożąc w tym wypadku ogło­
szeniem streikn generalnego i proklamo­
waniem wojny wewnętrznej.

Wrażenie m w  Dollfussa w Genewie
Z Genewy donoszą:
Środowo wystąpienie kanclerza Doll- 

fusca na zgromadzeniu Ligi Narodów,

Tragiczna wycieczka
ł o d z i ą  p o  m o r m

Z Paryża donoszą:
Korespondentka polska, Maria WoV<a, 

przebywająca na Rmerzfc, udała s'ę z Pio­
trem Phaomem. dyrektorem szwedzkiej agen­
cji po-ctóży, łodzią na .wycieczkę po morzu. 
Ponieważ w ycieczkow icze nie wracali przez' 
dłuższy czas, rozpoczęto poszukiwania. Straż­
nik mejski z Saint Margueritte znalazł ciało 
nieszczęśliwej kobiety, która po przewróceniu 
się łodzi usiłowała dopłynąć do brzegu. O to­
warzyszu podróży brak wiadomości.

®
Japonia

ule zmniejszy zbrojeń na morza
Z Tokio donoszą:

Pełnomocnictwa sztabu generalnego ja­
pońskiej foty wojennej zostały znacznie 
rozszerzone przez przyznanie szefowi 
sztabu jeszcze większej niezależności od 
Tz-Jp. I tak szef sztabu otrzymał upo­
ważnienie do sprzeciwienia się przystą­
pieniu Japon.il da wszelkich umów między­
narodowych w sprawie zmniejszenia zbro­
jeń na morzu.

wywołało we wszystkich kołach politycz­
nych z wyjątkiem de’egacji niemieckiej 
dodatnie wrażenie. Dodfuss w przemó­
wieniu swem podkreślił ze szczególnym 
naciskiem łączność rządów dzisiejszej 
Austrji z zasadami spałecznemi i ustrojo- 
wemi, głoszonemi przez encykliki papie­
skie, oraz niewzruszoną wolę całego na­
rodu austriackiego utrzymania swojej woj.

ności i niezawisłości. Duże znaczenie 
przypisuje się tutaj rozmowie, jaką kanc­
lerz Doilfuss odbył z francuskim mini­
strem spraw zagranicznych i w toku któ­
rej wyraził życzenia, aby szczególnie w 
obecnej chwili stosunki między Austrją i 
Francją ułożyły się jeszcze serdeczniej 
niż dotychczas.

x  p o ^ m n i e s a
Sw ego czasu d-onosilóśmy o porwania przez 

niemieckich celników w czerwcu br. dwóch 
obywateli polskich Ob?, n e  po zbadaniu 
szczegółów  tej niesłychanej metody prowoka­
cyjne!. które' nawet ..bojszewia” dawno się 
wyrzekła, możemy podać kilka szczegółów  o 
tem porwamu Dnia I czerwca br. panowali 
gęsi 2 mieszkańcy Nowych Rep*. ni»da'eko 
cranW  obywatele polscy Broda Rudolf f La* 
fcus Jan.

Nagle nadłecha!! r NietWec na rowerach 2 
osnbn:cv t . z okrzykiem: „Hałt! Źnl!lhezm‘er!“ 
pęd-a Rroćę i Labttsa na druga stronę gran‘cv.

Nmwiadomn za co i jak em prawem pogna­
no ich przemocą do n:em. urzędu ce'nego w 
Górnikach. st?mład do poł-tefe w  Bvfom!n, 
z poi°ci' w Bvtom-u do mieiscowego w 'ez'e- 
n'a, g d -;e zaczęły się d!ug'e i ticażow e bada­
nia. zakończono nnsfawiemęm w stan oskar­
żenia za nieokreśloną zbrodnię.

W wręzieniu obu delikwentów trzymano 5 
tygodni pod śledztwem, po 5 , tygodniach zno­
wu śledztwo, przy któreni stale powtarzają — 
zeznając prawdę, że ich porwano z Polski, 
poczem znowu dwa tygodnie daWzego siedze­
nia, aż wreszcie 19 lipca br. odbyła się roz­
prawa sądowa w bytomskim sadz'e

M;mo, że ce!n:k B eda dostał adwokata, 
prawda wyszła na wierzch. Sąd nie mógł za­
taić faktu pogwałcenia granicy przez urz-dni- 
ków nierWeckich, i n e miał za co karać Bro­
dy i Labusa. Potrzymano ich jednak jeszcze 
dwa dni i odesłano w reszc;e do Po'ski. Dla 
zatuszowania sprawy zabrano im karty cyr- 
ku’acy'ne.

Jest to tak niesłychane i barbarzvnsk'e 
znęcanie się nad bezbronnym* ludźmi. tvle w  
całem tem postępowaniu urzednków n>em'ec- 
kich i spńu ttiemteckego pcrfdji. że nie mamy 
"a to słów oburzenia.

Swastyka zamiast krzyża
Zicihi«czen'c fo ś io D w  cw nttcreM tli w Nlemticcfe ♦

7. Berlina donoszą:
Niermecki narodowy synod ewange­

licki wybrał jednogłośnie na stanowisko 
biskupa Rzeszy biskupa krajowego Lud­
wiko Mtteliera.

W ten srosób zj?(broczenie niemie­
ckich kościołów ewangelickich na sninele 
hitlerowskim zostr»o ostatecznie dokona­
ne. Nowy biskup Rzeszy jest bardzo bli­

sko związąm? z Hitlerem i jest jego szcze­
gólnym zaufanym dia spraw kościoła 
ewangelickiegn w Niemczech.

Nowy biskup wydał do wiernych 
odezwe utrzymana w odpowiednim du­
chu. Ze snecjalnem wezwaniem zwrócił 
się bisktro Rzeszy do nDm!eck,,v'’ ewange­
lików, żyjących zagranicami Niemiec.

Z Warszawy donoszą:
W ub. latach preliminarz budżetowy 

był gotowy mniej więcej w połowie 
września i około 20-go przesyłany był do 
Rady Ministrów. W tym roku nastąpiło 
pewne opóźnienie, które wynikło z dwóch 
przyczyn. Po pierwsza ostateczny układ 
preliminarza zależny jest od wyniku prac 
nad usprawnieniem administracji, które 
pociągnąć ma za sobą redukcję urzędni­
ków. Po drugie czeka się, jaki rezultat

trafił ^  ^  J lie u d a ta  z a b a w a  z a  z r a b o w a n e  p ie n ią d ze
Harry Bushart i Ikey Reed, dwa] młodzi 

chłopcy z Fulton (Kentucky) wybrali s ę  na 
w ystaw ę ..Stulec a Postępu’* w Chicag0. Kiedy 
wysiadali w Ch cago z wagonu koiei, ktoś 
krzyknąt do nłch: „Zapomnieliście zabrać swej 
walizki!” i przez okno rzucił im walizkę, już 
w chw.Ii, gdy pociąg °dchodz’ł. Nie wiedząc, 
co /  tym fantem zrobić, zabrali walizkę do ho­
telu i tara dopiero skonstatowali, że w wal z- 
ce znajdowało się 26.000 dolarów. Zaczęli prze­
glądać gazety, sądząc, że kt°ś te stratę bę­
dzie egiaszał. lecz napróźno. Ostatecznie po­
wiadomili pol.cję i otrzymana fortunę, jak 
przystało na ludzi uczciwych, oddali przedsta­
wicielom sprawiedliwości, polecając odszukać 
właściciela zguby.

UWAGA! 1 kartón cukru wanTnowego  
zł. 6 50: proszek do pieczenia zł. 1175; fran- 
ko odh orca. oltśki w 6 smakach, tanio w y­
syła za pobraniem firma. Cweigiel, Za­
wiercie. 719

S P R G H r . l t  S ?  nie pożałujesz C e r ę  r o b '  
D ęknii K r e m  VUdl-> t l a t m a "  N I oraz 
U ' u w  i m e e  w a g n  ż ó ł t e  c z e r w  m e  ola n y .  
Cen. ,  i  Sn zl ; k r e m  ..tldbria’' N l u J e l i -  
k a m  a na z a w  s z e  z a p o b i e g a  z m a r s z c z k o m  
° t a z  usuwa t a k  w e .  c e n a  2 M1 zł  W y r o b y  

Mag W  P a ź d z  e r s k - e g o  F a b r  K o m e t  
••Ffiarmachemla” Bydgoszcz. Falir Skład na 
O. Śląsku S. Borys, Katowice, Piłsudskiego 13

Głośną była sw ego czasu sprawa ohydnego 
morderstwa na o so b ę  75-letniej staruszki śp. 
Kub stowej w Ochoicu. Bezpośrednio po do­
konaniu tego morderstwa rabunkowego, jeden 
ze sprawców. Karol Ks ądz. zasadzony przez 
sąd doraźny na bezterminowe wiezienie, — 
obecnie odbywający karę w domu karnym w 
Rawiczu, udał sie do Katowic, by za zrabowa­
ne swej ofierze pien ądze zabawić s ę .

W chwili, gdy przy u!. Andrzeja rozmawiał 
Ksiądz z kob etą lekkich obyczajów niejaką 
Gertrudą Paździor, podeszło do niego dwóch 
osobników, którzy steroryzowaw szy go re­
wolwerem. zrabowali mu p!en‘ądze. zabrane 
śp. Kubistowej. O wypadku zglos.ł Ks ądz na­
tychmiast w policji, która zarządziła natych­
miastową obławę.

W tym czasie natknęli się posterunkowi 
policji na niejak ćgo Laksteina Karola. Bućha- 
łlka Jerzego. Otawę Pawła ) Jochemćzyka 
\Vikt°ira. którzy w czasie aresztowania staw ił 
posterunkowym opór i dop:ero przy użyciu 
prże7 policjantów pałek gumowych i broni

K R A J Y
r- i Z E
i Ś W I A T A

— Kuratorium warszawskiego okręgu 
szkolnego otrzymało z min. Oświaty nowe 
inslrukcjc w sprawie zawierania umów z nau­
czycielami kontraktowymi. Kontrakty podpisy­
wane maią być na okres jednego roku szkol­
nego, jak to było projektowane lub o ile za­
chodź.) potrzeba na okres jedcego półrocza 
lub nawet na czas krótszy.

— Jak donoszą z Berlina, nadprezydsntem  
prowincji wschodnlo-pruskiej mianowany zo­
stał przywódca wschodinlo-pruskiego okręgu 
hitlerowskiego Koch. ^

— ..Polonia” odpłynęła w środę wieczorem, 
wioząc 700 wychodźców żydowskich z Polski 
do Palestyny oraz liczną wycieczkę dzienni­
karzy ł turystów polskich.

*
— W Innsbrucku (Austrja) skazano 6 osób 

na karę aresztu do 3 miesięcy, za przynależ­
ność do partji hitlerowskiej

— W środę odbyło się w Konstancy uro­
czyste otwarcie polskiej łinji morskiej Kon­
stanca— Palestyna.

— W Kabli hi w miejscowem więzieniu 
rozstrzelano. 5 w yższych urzędników byłego  
króla AmumtHaha, m. in. pierwszego g s iers ła  
ł ministra dworu, którzy opowiedzieli się 
przeciwko obecnemu królowi.

K o m o r

♦  ♦  przyczyną opóźnienia preliminarza budżetowego
przyniesie rozpoczęta 28 bm. subskrybeja 
pożyczki narodowej, która ma pokryć nie­
dobór budżetowy.

Ministerstwo Skarbu po raz drugi wez­
wało wszystkie ministerstwa, aby jaknaj- 
prędzej dostarczyły materiał budżełowy, 
przypominając wydane poprzednio okólni­
ki o konieczności poczynienia daleko idą­
cych oszczędności w celu urealnienia 
budżetu.

siecznej zostali ubezwładnienl 1 odprowadzeni 
na k°misarjat. W czasie rewizji osobistej zna­
leziono przy aresztowanych broń palną z na­
bojami, oraz masie*. Poszkodowany Ks ądz roz­
poznał w aresztowanych tych osohn ków. któ­
rzy go napadli. W toku dochodzeń w yszło  na 
jaw. że Gertruda Paździor byta w porozumie­
niu z bandytami.

W czwartek odo o w. oni prz’d Sądem Okr. 
w Katowicach. Na rozprawie do winy się n e  
przyznali, tłumacząc s ę  tem. że Ksiądz za­
mierzał od nich kuptę br°ń palna, którą zna­
leźli w krzakach przy p|, Andrzeja.

Po przesłuchaniu szetegu świadków, sąd 
skazał Laksteina za usiłowany rozbój na 6 mie­
sięcy więzienia i Buchal ka na 6 miesięcy wię­
zienia. oraz za nielegalne poęładane broni na 
4 tygodnie aresztu. Reszta oskarżonych z po­
wodu braku dostatecznych dowodów winy 
uwtńtiióna ód kary.

W ten sposób zakończył się" óśtatoi akt tra­
gicznej śmierci śp. Kubistowej.

Tak należy postępować
x Niemcami

Z Moskwy donoszą: nic ZSSR., spotkał się w Moskwie z po-
Korrunikat biura Wolffa, wydany z po- ważneini atakami. Komentarz agencji 

wodu decyzji rządu sowieckiego wysie- Tassa zarzuca komunikatowi, że usiłuje 
dlenia korespondentów niemieckich z gra- spraw® traktowania dziennikarzy so-

KRÓTKO 1 W EZłOW ATO.
Profesor; — Słuchaj Knocik, nie potrze- 

buresz zaw sze tyle gadać: odpowiedz krótko 
i węzłowato jedneiri słowem : ..tak” lub ,,nie‘‘
— na pytanie: kto to by! Kopernik?

ZNAKI SZCZEGÓLNE
Ze stacji autobusowej wyrusza w  stronę 

Kielc natłoczony autobus.
W pewnym momencie mała lampka gaś­

nie. Robi się ciemno.
— Czyia to noga? — słychać jakiś gto-s.
Poruszenie i wrzawa, jednak nikt się nie

przyznaje.
— Czyja to noga, do cholery? Bo zaraz 

usiądę na niej.
Nag!t> ktoś imny odzywa s!ę:
•— Jeżeli but jest dziurawy, to moją.

W SZKOLE.
Profesor, po długim wykładzie o fi­

lozofii:
— C zy jeszcze kłoś ma o Co zapytać?

Glos: —• Która godzina?

RACJA FIZYKA.
Pan Cypes i pan Dalts idą na spacer. 

Jest duszno i gorąco, w gardle suszy.
— Wisz pan co — powiada pan Cypes.

— Trzebno kupić troszkę wiśnie, to tak 
przyjemno odświeża!

Pan Dales łyka już ślinkę.
Pan Cypes kupuje wiśnie, i daje jedną 

Dalesowi, Resztę sani zabiera
— Co jest. co? — oburza się Dałeś. Tyl­

ko jedną wiśnię?
— A na co pann więcej? — odpowiada 

zdumiony Cypes. — Czy jedna smakuje ina­
czej. jak druga?

WYJĄTEK.
— Czy pańska żona ma zaw sze osfatn:e 

słowo?
— Nie, czasem się zdarza, że zasypia prze- 

demną.
BOGATY.

— Chaim, co teraz robi wasz szw ag;er 
Moszek?

— On nic nie robi. On jest bardzo bo­
gaty człowiek.

— Skąd on odrazu doszedł do majątku?
— Wcale nie odrazu- On bardzo ciężko 

na to pracował: musiał dwa razy się podpa­
lić. cztery razy zbankrutować i trzy razy 
się ożenić...

wleckicli przez Niemcy sprowadzić jedy­
nie do incydentu lipskiego, zapomina ąc o 
innych wypadkach aresztowań, rewizyj i 
szykan. Sam komunikat rvemieck’ przy­
znaje .że dziennikarze sowieccy nie zo­
stali dopuszczeni do sali rozpraw, jako 
Prżeastawiciele prasy socjalistycznej i ko­
munistycznej, co Tass określa jako „dal­
szy ciąg dyskryminacyj, stosowanych wo­
bec prasy sowieckiej.

„Prawda” p._ t. ..Faszystowska agenc:a 
w ykręca się” pisze ni in.: Ośw adczeme 
agencji Woiffa o przyjaznych stosunkach, 
o Przekroczerću kompetencji władz i o 
śledztwie jeśt czcza gadanroą. która ni­
kogo nie może wprowadzić w b;ad. 
Wszysiko ma swo.e grafTce. O . pov. ie i-  
nie władze niemieckie mogn nię ńrfaw=ć 
ćnrnićw. gdy otrzymały należną im od- 
powieóź.

..Komsc-moiskaja Prawda” zarzuca ko­
munikatowi biura Woiffa fałszowanie fak­
tów i kończy słowami: „Nas przekony-
wuje wyłącznie to. że rząd sowiecki po­
stąpił prawidłowo”
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wyjazd naszej reprezentacji zapaśniczej
W dniu wczorajszym o godz. 22 w y­

jechała z Katowic polska ekspedycja za­
paśnicza do Jugosławji, na zawody mię­
dzynarodowe o championat Małej En- 
tenty i Polski, które odbędą się w dniach 
30 września do 1 października br. w  Za­
grzebiu, żegnana przez miejscowych 
członków Zarządu PZA. i grono licznych 
zwolenników sportu zapaśniczego.

Ustalenie reprezentacji nastąpiło na 
zasadzie wyniku eliminacyjnych zawo­
dów. Zatem barw Polski w Jugosławji 
bronić będą: w wadze ciężkiej Gwóźdź 
z Nowego Bytomia, w wadze półciężkiej 
Gestwiński z Pomorza, w wadze średniej 
Gałuszka Jan z Katowic, W wadze pół- 
średniej Neuf z Warszawy, w  wadze lek­
kiej Gardawski z Katowic, w wadze piór­
kowej Anioła z Poznania, w  wadze ko­
guciej Rokita z Warszawy.

Kierownikiem naszej reprezentacji jest 
kapitan Związkowy p. Wilhelm Gałuszka

liłonio honiriwym starterem
na micdzynaroflowycft wyścigach 

w K r o i. Hucie
Jak  się dow iadujem y, kolarz francuski. Jła- 

d ry ś , oraz m istrz polski Pusz, przybyli już w 
czw artek  do Król, H uty i w ezm ą udział w 
zaw odach kolarskich, urządzonych 1. 10. przez 
„S tadion" na Stadionie w  Król. Hucie.

K olarze zagraniczni złożą w  piątek w ie­
niec na ptycie ,,Nieznanego żołnierza". W  so­
botę, dnia 30 hm. o godz. 16 odbędą sie p ró­
by  pobicia rekordu na 200 m. i 5000 m. Udział 
biorą w szyscv zawodnicy.

Ze śląskich kolarzy startuje: Pawliczek,
Krawczyk, Rurauski, Koenig, Lorenc, Bań- 
czyk, Maj, Rosik.

C z y  K a t f ł e ś  | a ź  b i i e f
do W a r s z m ?

Jak  już donosiliśmy, na zawody, decydu­
jące o w ejściu K. S. „Naprzód" Lipiny do 
Ligi, które odbędą się z W. K. S. W ilno w 
W arszaw ie w  dn. 1. 10. b. r. Polski Tourtng 
Klub organizuje pociąg popularny, k tó ry  w y­
jeżdża z K atow ic do W arszaw y  w  sobotę 
w ieczorem ,. .........

P rzedsprzedaż biletów  odbyw a się w  Biu­
rach Podróży: „W agons-Lits-Cook" (Katowi­
ce), „O rbis" (Katowice), oraz w  księgarni p, 
Jerzego Seicera w Liipinach przy  ul. Królhuc- 
k-iej, a nadto w składzie cygar p. Dingesa w 
Król. Hucie, ul. W olności.

Zasłużona kara
na affantarnlKAw

W  zw iązku z zajściami, spowodowanem i 
przez  KS. 26 Giszowiec, p rzy  zawodach o 
m istrzostw o w  dniach 3 i 17 w rześnia br. W. 
G. i D. SOZPN. postanow ił:

a) w ykluczyć KS. 26 Giszowiec z dal­
szych rozgryw ek o m istrzostw o na r. 1933-34, 
począw szy od dnia 24. 9. br.,

b) anulow ać zaw ody dotychczas rozegra­
ne przez KS. 26 Giszowiec,

c) ukarać g raczy : Synaczka R yszarda, 
Langnera F ryderyka, Langnera R yszarda, 
L angnera A lfreda i Langnera Ludwika — dy­
skw alifikacją dożyw otnią za  czynne zniew a­
żenie sędziego i udział w  bójce w dniu 
17. 9. br.

d o

który równocześnie bierze udział w po­
wyższych zawodach jako sędzia.

W drodze powrotnej nasza reprezen­

tacja zmierzy się z austryjacką repre- 
entacją w Wiedniu oraz w Pradze z re­
prezentacją czechosłowacka.

Grcta Garbo w nowym swoim filmie J a k ą  mnie pragniesz' .

25-lede praci sp®rl@w@I
l E h i : .  T o f l f i e « a s s « n  M a E f f s t s r c a  — . . - r =

W  nadchodzącą niedzielę we Lwow ie pod­
czas pięcioboju lekkoatletycznego, odbędzie 
się uroczystość 254eCia pracy sportow ej inż. 
Tadeusza Kuchara. Inż. Kuehar znany był 
przed w orną tako czołow y lekkoatleta nietyłko 
w  h Galicji, a le także w  calem  cesarstw ie

austro-w egierskiem  i posiadał rekordy w bie­
gach na 3 i 5 kim. Nadto Kuehar upraw ia! p ły ­
w anie, chody, piłkę nożną i narciarstw o. Po  
wojnie św iatowej inż. Kucha,r bierze czynny 
udział w  życiu organizacyjneni, specjalnie w 
pTce nożnej, pływ aniu i lekkiej atletyce.

M  K !
M i ©  l i r ® r a i  $ i < * s f l « i c l t ?

W  związku z m ającem i się odbyć dnia 
1. 10. tor. zawodami Wifao — Śląsk, SUZLA 
w yznaczy  następujący  skład reprezentacji
Śląsk iej: , „  „

100 m _  Mueller, Makiolka, reiz. Bocian-
Ski CK. S. B rygada, Częstoch.); 200 m — 
Mueller, Bociański, rez. Makiofka; 400 m 
Rzepuś, Sotoik, rez. Rojek; 1500 m — Rako­
czy, OH owsiki; 5000 m — H art ik, Grzesii-c, 
1,10 m. płotki — Schneider, Sotoik; 4X100 m
— Breslauer, Mueller, Makiolka, Bociański, 
4X400 m — Sotoik, R akoczy, Rojek, Rzepus; 
kula — Zajusz, P raski, rez. B anaszak; dysic
— Zajusz, Praski,, rez. B anaszak; oszczep • 
Żyłka, W ieczorek (Sokół. K atow ice); w dał — 
Kosz, Bociański, rez. Mucha; w zw yż — 
Chmiel, Bremeke, rez. Kosz; tyczka — Schnei­
der, Mucha. . ,

P ow yższe zaw ody odbędą się na tooiSKM 
K. S. Pogoń w  K atow icach o godz. 14.

Zgodnie z term inarzem  „LOZLA" odbędzie 
się dnia 15 października o godz. 11 w  K rólew ­
skiej Hucie bieg na przełaj o nagrodę w ę­
drow ną marszałka Wolnego.

Zgłoszenia w raz ze startow em  zł. 0,50 od 
zawodnika należy przestać do sekre taria tu  Si. 
O. Z. L. A. do dnia 12. 10. Zgłoszenia bez 
startow ego me będą uwzględniane.

„SOZLA" zaw iadam ia kluby, że do dnia 
1 listopada br. należy podać cyfrowo, ilu za­
wodników startow ało  i Hu z nich osiągnęło 
P . O. S.

Sport w  n<Ełof>ols<e
WYŚCIG KOLARSKI W KRAKOWIE.
24 bm. O środek W ych. Fiz. i kmda P. W . 

Kraków  Miasto organizow ał wyścig_ kolarski* 
połączony ze strzelaniem . T rasa wyścigu w y­
nosiła 22 km. i prow adziła na szczyt Mogilan 
i z pow rotem  na Krzemionki, gdzie p rzygo to ­
w ana została strzelnica o 12 stanow iskach. 
W  zaw odach tych torato udział 50 zaw odni­
ków. Wyniiki trzech pierw szych miejsc są na­
stępujące: 1) Sadlik Antoni w czasie 43,13. 2) 
Mamon Antoni 44,36. 3) Piskorz 44,39. Dokład­
ne zestaw ienie pierw szych dziesięciu zw y­
cięzców, którzy  otrzym ali dyplomy honoro­
we, znajduje się na tablicy w halu O środka 
W. F.

© ,

Sport na l i g s k
LEKKOATLET. ZAWODY W KATOWICACH

O statni raz zaw ody odbyły się w  r. 1930 w  
Wilnie. Spotkanie to w ygrała  reprezentacja 
Śląska w  minimalnym stosunku, a  mianowicie 
75:67. Na 14 pkt. W itao zdobyto 8 p ierw szych  
miejsc, a Śląsk tylko 6, w  tem  obie sztafety. 
Dla W ilna najw ięcej punktów  zdobył rekordzi­
sta Polski, W ieczorek, k tó ry  i w  niedzielnem 
spotkaniu będz'e filarem drużyny wileńsiKiei.

Goście w ystąpią w  następującym  skladzieS 
100 m.: W ieczorek, Szczerbie,ki — rezerwa:
M ałachowski; 200 m.: W ieczorek. Żyliński •— 
rez. W ojtkiew icz; 400 m,: Żyliński. Wojtkfs-i 
wicz — rez. Żyiewicz Józef; 1500 m.: dr. Si* 
dorowicz, Żyiew icz — reiz. H erm an: 5000 m.s 
Żyiewicz, Herman — rez. Sarnecki; 110 m. pł.-i 
W ojtkiewicz, W ieczorek —  rez. Molickii; szta­
feta 4X100 m.: Szczerbicki, M ałachowski, Ż y­
liński, W ieczorek — rez. W ojtkiew icz; 4X 400 
m.: ś r . Sidorowicz, Żyliński, W ojtkiewicz, 
Szczerbicki — rez. M ałachow ski; pchnięcie 
kulą: Fiedoruk, W ojtkiew icz — rez. Zienkie­
w icz; rzu t dyskiem : Fiedoruk, Zienkiewicz —> 
rez . W ieczorek; rzu t oszczepem : W ojtkiew icz, 
Zieniewicz — rez. W ieczorek; skok w dal: 
W ieczorek, Szczerbicki — rez. W ojtkiew icz; 
skok w w yż; W ojtkiew icz. Szczerbicki — rez. 
Balosek; skok o tyczce: W ieczorek. Żyliński 

- Zaw ody będą bardzo ciekaw e, gd y ż .Ś ląsk  
po zw ycięstw ach nad Krakowem  i Łodzią bę­
dzie chciał koniecznie w ygrać.
MECZ PIŁKARSKI RZEŹNIKÓW I TRAMWA­

JARZY W WIELKICH HAJDUKACH
30 hm. o godz. 16,30 odbędzie sie na boisku 

„Ruchu" w  Wie,kich Hadufcach ciekaw y mecz 
pomiędzy w yborow ą d rnżvną rzeźników  z 
Królewskiej H uty i specjalnie zestaw ioną d ru ­
żyną tram w ajarzy  z Król. Huty. Jako p rzed- 
m eez odbyw ać się będą zaw ody m iędzy I d ru ­
żyną jun. KS. Ruchu i KS. Haller. 
PROPAGANDOWE ZAWODY GIER SPOR­

TOWYCH W GOTARTOWICACH
24 bm. odbyły się z ram ienia zarządu Pod- 

okręgu Rybnickiego na boisku KS. „R uda" 
G otartow ice — huta, zaw ody propagandow e o 
nagrody w ędrow ne, ufundowane przez zarząd  
O kręgow y K atow ice w  szczyptom,iaku i ko­
szyków ce.

Szczyipiorniak: KS. ..Ruda" G otartow ice-
huta — KS. „C zarni" Rybnik z w ynikiem  5:2 
r.,a korzyść „Rudy".

K oszyków ka: KS. „C zarni" Rybnik — KS. 
„Ruda" G otartow ice-huta z w ynikiem  8:4 na 
korzyść „Czarni".

N agrody w ręczy ł zw ycięskim  klubom p re ­
zes Pod,okręgu Rybnickiego Sl. O. Z. G. Sp. 
p. R ybarz.

nut
w  W arszaw ie

24 hm. odbyły się w W arszaw ie wyścigi 
kolarskie na torze, na których śląscy kolarze 
zajęli zaszczytne miejsca.

W  biegu premjowym, na 6 okrążeń toru, 
zw yciężył Paw liczek (K. S. Stadjou K. H.). 
W  toiegu półdystansow ym  zw yciężył K raw ­
czyk (K. S. S tadjou K. H.) przed Jakóbow - 
skim (W arszaw a) i Lorencem  (K. S. Stadion 
K. H.).

w sprawie sezonu zimowego
Polski Związek N arciarski w  porozum ieniu 

z. Polskim Związkiem Łyżw iarskim  i Polskim  
Związkiem Hokeja Lodowego zwołuje na dzień 
8 października br. do Krakowa konferencję po­
rozum iew aw czą polskich zw iązków  sportów  
zimowych oraz zainteresow anych czynników , 
celem uzgodnienia program u imprez zim owych 
oraz om ów ienia postulatów  turystycznych  i 
kom um ik acyjny ch.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncka z wojska wypisują, 
do cywila wysyłają, 
więc mu calutki rynsztunek 
w kancelarii Odbierają.

Teraz jest Już prawie cywil, 
w ięc w swój „a n z u g“ się ubiera, 
to też chłopcom z czynnej służb* 
aże na ptacz się już zbiera.

Ale Froncek .,s p a s ł“ sie bardzo 
i tak jakoś zgrubiał w  talii, 
że wcale nie może dopiąć 
swojej kapoty-kanaiji.

A gdy przyszedł czas rozłąki,
,.k u m p 1 e“ strasznie r°zpaczają 
i dziedziniec koszarowy 
Izami rzęsiście zraszają.

(Ciąg dalszy nastapt?.
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